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uzasadniające  dość już  pow szechnie  przyjęty  pogląd. A utor  słuszn ie  w skazuje, że  
działalność  ta  budziła  w  X IV  i  X V  w . ostre  sprzeciw y  sw łaszcza  ze  strony  pa
p iestw a, poniew aż  regu larny  dow óz  M am eluków  do  E giptu  stanow ił podstawę  
potęgi m ilitarnej tego  państw a  w rogiego  chrześcijaństw u. G enueńczycy  stosow ali 
rozm aite w yb iegi i  kruczki praw ne  m ające ich  zabezpieczyć  przed  zarzutam i ze 
strony  Kościoła. Tak  w ięc  na każdym  statku  przed  jego  odpłyn ięciem  z  K affy  
zapytyw ano  rzekom o  n iew oln ik ów  (w śród  których  b y ło  w ie lu  chrześcijan  z  K au
kazu), czy  chcą w ytrw ać  w  sw ej w ierze  w zględnie, gdy  szło  o  innow ierców , czy 
pragną  przyjąć chrzest (katolick i). W w ypadku  odpow iedzi pozytyw nej m iano  
ich  sprzedać  chrześcijanom , w  przeciw nym  razie  w ysy łan o  ich  nad  N il. Wolno 
przypuszczać, że  znakom ita  w iększość  w ybierała  tę  drugą  ew entualność, bow iem  
w  E gipcie  spodziew ali s ię  przyjęcia  do korpusu  M am eluków , co otw ierało  dla  
tych  nędzarzy  znakom ite m ożliw ości aw ansu  społecznego. D la  m ieszkańców  ba
senu  czarnom orskiego  w yjazd  do E giptu  n a  statku  niew oln iczym  n ie  był przecież 
w ędrów ką  w  nieznane. W iadom o  skądinąd, że su łtan i m am eluccy  i  niektóre  inne  
w ybitne  osobistości z  tego  środow iska  nierzadko  utrzym yw ały  kontakt ze sw ym i 
krew nym i pozostałym i w  ojczyźnie, a naw et pow odow ały  ich  przyjazd  do Egiptu. 
Z apew ne  tą  i innym i drogam i na  terenach  czarnom orskich  i  kaukaskich  rozcho
dziły  się  w ieśc i o  szansach  życiow ych  oczekujących  n iew oln ik ów  dow ożonych  
nad  N il. Szkoda, że  V erlinden  n ie  zw rócił uw agi n a  zm iany  zachodzące w  sk ła
dzie etn icznym  M am eluków  w  ciągu  X IV  w . Podczas gdy  w edług  jego  danych  
w  w yw ozie  n iew oln ik ów  do W łoch  w zrasta  w ów czas  liczba  T atarów , a C zerkie- 
sów  w  m niejszym  stopniu, to  od  połow y  tego  stu lecia  w śród  M am eluków  w  E gip
cie  zdecydow aną  przew agę  nad  elem entem  turko-tatarsk im  u zyskali C zerkiesi. 
Spraw y  te  w ym agają  w yjaśn ien ia .

Na  końcu  sw ej pracy  V erlinden  zam ieścił aneksy. N ajciekaw szy  z nich  do
tyczy  genezy  w yrazu  sc lavus  i jego  pochodnych  w  językach  rom ańskich  i  ger
m ańskich. A utor  słusznie  chyba  w iąże  to  zjaw isko  z w yw ozem  niew oln ików  
słow iańskich  na  zachód  w  IX  do X I w. Potem  term in  ten  zan ik ł na  pew ien  
czas. N atom iast trudno  się  zgodzić z  drugim  członem  rozum ow ania  autora, a m ia
n ow icie  z poglądem , że odrodzenie się  tego  term inu  w  X III i X IV  w . pozostaje 
w  zw iązku  z  im portem  n iew oln ik ów  z obszarów  czarnom orskich, sąsiadujących  
z terenam i słow iańskim i. Przecież  przywożono  stam tąd  ty lk o  stosunkow o  n ielicz
nych  Słow ian, a na praw ie  całym  tym  obszaTze żyły  ludy  turko-tatarskie  i z nim i 
w łaśn ie  głów nie  stykali się  W łosi. Może w ięc  w brew  V erlindenow i należałoby  
jednak  przypisać ponow ne  używ anie  w yrazu  sc lavu s  i jego  pochodnych  w  X III, 
XVI i  X V  w . w łosk iem u  handlow i z krajam i bałkańskim i zam ieszkanym i przez 
Słow ian  i dostarczającym i niew oln ik ów  tegoż  pochodzenia  etnicznego?

W ybrałem  tu  ty lko  część zagadnień  pobudzających  do dyskusji. K siążka  V er
lindena  zaw iera  ich  znacznie  w ięcej i już to  św iadczy  o  jej w alorach. Jeżeli idzie
o rolę  niew oln ictw a  w  dziejach  średniow iecznych  społeczeństw  w łosk ich  to  sta
now i ona potw ierdzenie  dotychczasow ych  poglądów  oraz  w spiera  je  dodatkowym  
bardzo  bogatym  m ateriałem  dow odowym .

M arian M ałow ist

P. S p u f f o r d ,  W.  W i l k i n s o n ,  In terim  L istin g  of th e  E xchange 
R ates of M ed ieva l E urope, D epartam ent of H istory, The U niversity  
K eele, K eele  1977, s. X X X III, 374.

P rezentow ana  książka  zasługuje  na  baczną  uw agę, jest bow iem  pierw szą  
próbą pełnego  zestaw ien ia  relacji w ym iennych  głów nych  jednostek  m onetarnych  
średniow iecznej Europy. Jak  inform ują  w ydaw cy  (s. III) publikacja  ich  —  a w łaś
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ciw ie  m akieta  przyszłego  pełnego  w ydaw nictw a  —  w yrosła  z prac prowadzonych  
nad  trzecim  tom em  „Cambridge Econom ic H istory  of Europe”. Z am ieszczone tam, 
w  rozdziale pośw ięconym  historii pieniądza, zestaw ien ie  g łów nych  jednostek  m one
tarnych  używ anych  w  śred n iow ieczu 1 m iało  być w ów czas  uzupełnione zestaw ie
n iem  podstaw ow ych  relacji, w edług  których  w ym ieniano  głów n e  w aluty  Europy. 
R ychło  okazało  się, że z uw agi na ob fitość  danych  i  zakres kw erendy  zestaw ie
n ie  to  n ie  m ieści się  w e  w spom nianym  w ydaw n ictw ie. Z czasem , w  m iarę kom 
p letow ania  m ateriału, pow stała  om aw iana  w łaśn ie  książka.

W  w iększości obejm uje  ona  m ateria ł od  połow y  X III do końca  X V  w. Infor
m acje  dla  okresu  przed  r. 1250 są, w  sk a li całości, n ieliczne. W sum ie  term in us  
a quo  przypada  na  czasy  pierw szej w ielk iej reform y  m onetarnej w  Europie (w a
luta  groszow a  i złota), term in u s ad. qu em  zbieżny  jest z początkam i drugiej w iel
kiej reform y  m onety  europejskiej (m oneta  talarowa) i zm ianam i gospodarczym i 
zw iązanym i m.in. z eksploatacją  zasobów  kruszcow ych  A m eryki.

Baza  źródłowa  w ydaw nictw a  jest bardzo obszerna  -, jakkolw iek  w  opinii 
autorów  najbardziej przydatny  był m ateriał zw iązany  z działalnością  kolektorów  
papieskich  (w ydany  przez E. G ö l l e r  a,  H.  H o b e r g a ,  K.  S c h ä f e r a  i in.) 
oraz zestaw ien ia  zam ieszczone  w  pracach  C. M. C i p o l l i  i  R.  d e  R o o v e r a ,  
w ybitnych  znaw ców  problem atyki. Tylko  w  w yjątkow ych  w ypadkach  korzystano  
z archiw aliów  (s. IV). N ie  jest w ięc  to  m ateriał nieznany  nauce. N ow ością  nato
m iast jest próba całościow ego  zebrania  danych  rozproszonych  dotąd  w  w ydaw 
nictw ach  źródłow ych  i  opracow aniach  m onograficznych.

W ydaw cy  skupili się  —  z przyczyn, o których  niżej —  przede w szystk im  na 
notow aniach  kursów  (cen) m onet złotych, zw łaszcza  em itow anych  przez Florencję. 
W yszli oni z faktu , że o ile  w  ram ach  danego  kraju  transakcje  realizow ano  
w  m onecie  lokalnej, o  ty le  w  transakcjach  m iędzynarodow ych  poszczególne  w a
luty  sprow adzano  do w spólnego  m ianow nika. Poniew aż  operacje  m iędzynarodowe 
były  w ów czas  domeną kupców  i  bankierów  w łoskich , w obec  tego  ow ym  w spólnym  
m ianow nikiem  w inna  być m oneta  w łoska, przede w szystk im  floren. W przypadku, 
kiedy  w  źródłach  dana m oneta  lokalna  nie  była  w yrażana  w e  florenach, autorzy 
przeliczali ją  na  m onetę  w yrażaną  w ów czas  w e  florenach, aby  następnie  prze
liczyć  ją na  floreny  (s. X , XIII). Tą pośrednią  drogą otrzym ano  obok  podstaw o
w ych  ciągów  danych  (p rim a ry  series), ciągi w tórne  (secondary series), służące 
m.in. do określania  w artości niektórych  złotych  m onet o znaczeniu  lokalnym  
(np. kastylijsk iego  dobla) lub  do obliczania  relacji m iędzy  florenem  a m onetą 
srebrną, której w artość w e  florenach  nie  była  w  źródłach  zazw yczaj notow ana  
(np. m oneta m iast hanzeatyckich). Przyjm ując pow yższy  m odus proceden d i z  za
łożenia  zredukow ano  znaczenie  m onety  srebrnej jako  podstaw y  rozliczeń  m iędzy
narodow ych. Taką rolę pełn iła  ona częściow o  w  handlu  b ałtyck im  i  w  Europie 
Środkow ej. Zredukowano  też  znaczenie  innych  ów czesnych  m onet złotych, które 
m iały  bądź to  znaczenie regionalne  (genueńska, reńska, w ęgierska, aragońska  
i in.), bądź dom inow ały  w  transakcjach  m iędzy  Europą Zachodnią  a św iatem  
zew nętrznym  (Lewant), jakkolw iek  nie  zdom inow ały  rozliczeń  m iędzynarodowych  
w  ram ach  Europy Zachodniej (dukat w enecki). Dobrze się  jednak  stało, że 
w  praktyce zwrócono  rów nież  uw agę  na  m onety  złote o znaczeniu  regionalnym . 
Pom im o  bow iem  dużego znaczenia  florena  w  obrocie pieniężnym  Europy Zachod
niej n ie  należy  m ów ić o jego  d om in acji3. To sam o  dotyczy  standardu  kruszco

1 Cambridge Economic History of Europe t. in , Cambridge 1963, s. 597 nn. [dalej cyt. 
СВНЕ]. f

2 Zob. bibliografię literatury podstawowej (s. 1 nn.) i pomocniczej (s. 341 nn.).

8 Zob. zwłaszcza P. B e r g h a u s ,  Umlauf und Nachprägung des Florentiner G u ld e n s  
nördlich der Alpen, [w:]Con0resso 1 nternazionale dl Numismatica Roma 1961. A tti t. II. 
Roma 1965, s. 595 nn.
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w ego  przez niego  reprezentow anego  (ok. 3,5 g). Z astanaw ia  jednak  zupełne  po
m in ięcie  w  zestaw ien iach  angielsk iego  nobla, który  m iał pow ażny  udział w  obro
cie  strefy  bałtyck iej, żeby  już n ie  akcentow ać  jego  znaczenia  dla rynku  fla n -  
d ryjsk iego4.

Preferow anie  m onety  w łosk iej znalazło  odzw iercied len ie  w  układzie  m ateriału. 
N ajpierw  zestaw iono  dane  dotyczące  T oskanii, aby  poprzez  S ycy lię  i  Neapol 
objąć  W łochy  środkow e  i północne, następnie  królestw a  hiszpańskie, Francję, 
A nglię , N iderlandy  i  kraje  niem ieck ie. Brak  jest  w  zasadzie  m ateriału  dla Skan
dynaw ii i  Europy Środkow o-W schodniej. Jak  podkreślono  w e  w stęp ie  (s. X II) 
odzw ierciedla  to  tech n ikę  pracy  kolektorów  papieskich  na  tym  obszarze, którzy  
z  zebranych  sum  rozliczali się  dopiero  w  B rugii lub  w  W enecji. Jednak  badania  
szczegółow e  w skazują, że  źródła  zw iązane  z  działalnością  finansow ą  kurii mogą 
dostarczyć także  m ateriału  o  stosunkach  środkow oeuropejsk ich5. Istn ieje  też  bo
gaty  m ateriał innego  pochodzenia, m ogący  służyć  do rekonstrukcji kursów  m o
n ety  złotej i srebrnej w  Europie Ś rod k ow ej6. M ożna b yłoby  też  uzupełnić  zesta
w ien ia  odnoszące się  do stosu nków  bałtyckich. Tak  np. poszczególne inform acje  
zw iązane z  państw em  krzyżackim  (s. 300, 334, 337, 339) zostałyby  niezm iernie  
w zbogacone  dzięki w ykorzystan iu  opracow anego  już  m a ter ia łu 7.

K onstrukcja  tabel jest następująca: data  transakcji, ra tio , m iejsce, typ  tran
sakcji, źródło  cytow ane. W obec nie  zaw sze  pełnego  m ateriału  odnoszącego  się  do 
poszczególnych  m iejscow ości, zestaw ien ia  ułożono  pod  kątem  relacji w ym iennych  
poszczególnych  w alut, łącząc dane  pochodzące  z  różnych  m iast. Zabieg  ten  jest  
uzasadniony, jeśli zw ażyć, że  w  m iarę  pełne  dane  dotyczą  ty lk o  kilku  m iast 
w łosk ich  (Florencja, Siena, B olonia, Genua, W enecja) oraz  B rugii, L ondynu  i Bar
celony. R ozw iązanie  pow yższe  utrudnia  co  praw da  poszukiw ania  m ateriału  odno
szącego  się  do konkretnej m iejscow ości, zapobiega  jednak  jego  nadm iernem u  
rozczłonkow aniu.

Na uw agę  zasługuje  rubryka  zaw ierająca  określenie  typu  transakcji. W ydaw 
cy w yróżniają  sześć  typów . N ajprostszy  akt w ym iany  (typ  A) w ystępow ał w ów 
czas, gdy  urzędnik  państw ow y  lub  kupiec  pew ną  sum ę  pieniędzy  w  określonej 
w alucie  w yrażał w  innej dla  —  jak  piszą  autorzy  —  „jego  w łasnej w ygody”. 
Podobna  lecz  bardziej rozpow szechniona  była  bezpośrednia  w ym iana  (m anual 
exchange, typ  M), kiedy  w ek slarz  dokonyw ał w ym iany  m onety  złotej na  srebrną 
lub  bilon  w  danym  regionie. N ieco  inna  sytuacja  była  w tedy, kied y  w ekslarz  
pod pozorem  w ym iany  udziela ł pożyczki (typ  L). W ów czas dane  mogą  być częś
ciow o  zniekształcone  (podobnie jak  w  typ ie  M) o  stopę  zysku  rezerw ow aną  przez 
w ekslarza. Stąd  stosow ali on i niek iedy  dwa  różne kursy  w ym iany: jeden  przy 
w ym ianie  srebra  na  złoto, drugi przy  w ym ianie  złota  na  srebro. O kursach  w y 
m iany  inform ują  też  oficja lne  rozporządzenia  w ładz  (typ  O). N aturalnie  ordynacje  
tak ie  będące  narzędziem  p olityk i państw ow ej, n ie  pokryw ały  się  z  aktualnym  
kursem  ryn k ow ym 8. Pow ażne  zniekształcenia  kursów  w ym iany  w ystępow ały  też  
w  przypadku  transakcji m iędzynarodow ych  realizow anych  przy  pom ocy  w eksli 
(typ  B). W tym  w ypadku  kurs  w ym iany  poszczególnych  w alu t poznać m ożem y

4 O  znaczeniu nobla dla strefy bałtyckiej pisał ostatnio R. S p r a n d e l ,  Das M ittel
alterliche Zahlungssystem nach hansischnordischen Quellen des  13.—25. Jahrhunderts, Stutt

gart 1975.

5 Por. R. K i e r s n o w s k i ,  zlot o na rynku polskim  w  XIII—XIV w ieku, „Wiadomości Nu

mizmatyczne" t. XVI, 1972, z. 3, gdzie zestawienia tabelaryczne.

• Np. dla Czech: F. G r a u s ,  D ëjin y venkovského lidu v  Cechach v  dobé pfedhusitské  
t. II, Praha 19S7, s. 428 n.; dla Miśni: G. K r u g ,  Die melssnisch-sächsischen Groschen 133S 
bis ISOO, Berlin 1974, s. 107 nn.

7 E. W a s c h i n s k i ,  Die Münz- und Währungspolitik des Deutschen Ordens in  Preussen, 
Göttingen 1952, tabele.

8 Zob. np. pouczające zestawienia dla Bolonii (s. 88 n.) i dla Genui (s. 107 n.).
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poprzez kursy  w ystaw ianych  w ek sli. Z racji techn ik i operacji w ekslow ych  n a
leży  spodziew ać  się  dużych  zniekształceń  spow odow anych  spekulacją, stopą  zysku, 
bilansem  handlow ym  itp. W reszcie dw ie  ostatnie  kategorie: 1° tzw . kurs han
d low y  (com m ercial ra te , typ  С), oznaczający  przypadek  gdy  nie  b yło  dokładniej
szych  danych  o charakterze transakcji, a le  było  w iadom o, że  n ie  w yraża  ona 
relacji oficjalnej; 2° in form acje  o  ra tio  czerpane z prac historyków  w spółczesnych  
(typ  H), często  przyw rócone do postaci pierw otnej, istn iejącej w  źródle. N ie w szyst
k ie  typ y  transakcji są oczyw iście  w  w ydaw nictw ie  jednakow o  często  spotykane. 
Do rzadszych  należą  typy  A, H, L.

P ow staje  natychm iast problem  porów nyw alności tych  danych. K orzystniejsza, 
jak  się  w ydaje, będzie  sytuacja, kiedy  inform acje  o  porów nyw anych  ośrodkach  będą 
jednorodnego  pochodzenia. Przy  w ystarczającej bazie źródłow ej m ożem y  je  porów
nyw ać  oraz  dokładnie  określić  czynniki zn iek szta łca jące9. D la  średniow iecza  takie  
sytuacje, naw et w  przypadku  Europy  Zachodniej, należą  do  nielicznych . Innego  
rodzaju  trudności pow stają  przy porów nyw aniu  ośrodków , dla  których  m am y  infor
m acje różnorodnego  pochodzenia. Tak  w ięc  kurs florena  w  denarach  florenckich  
w e  F lorencji i w  m onecie  sieneńsk iej w  S ien ie  jest  bardzo p od o b n y 10. Zjaw isko  
tak ie  jest zrozum iałe  jeśli zw ażym y, że w  obydw u  toskańsk ich  m iastach  em itow ano  
podobne srebrne jednostki m on etarn e11 oraz  że  należały  one do  jednego  regionu  
ekonom icznego. Poniew aż  kursy  są zbliżone  w  sytuacji, gdy  dla  F lorencji do lat 
osiem dziesiątych  X IV  w. w ystęp u je  ratio  typu  C, O, M, B, a dalej praw ie  w yłącz
n ie  M, natom iast dla  Sieny  w  tym  okresie  w yłączn ie  C, nasuw a  się  w niosek , że 
można niek iedy  porów nyw ać  ra tio  różnego  pochodzenia. Podobne  zależności obser
w ujem y  dla  Florencji oraz P izy  i  L ukki, jakkolw iek  m ateriał źródłow y  dla dwóch  
ostatnich  m iast jest stosunkow o  skrom ny. Przedstaw iona  sytuacja  n ie  m usi być 
jednak  regułą, toteż  rozstrzygnięcie  problem u  porów nyw alności w ym aga  zaw sze 
specjalnych  zabiegów  in terpretacyjnych  (por. s. XVIII).

A utorzy  w yraźnie  określają  przeznaczenie  sw ojej publikacji. Ma ona  służyć  do 
porów nania  finansów  różn ych  m iast, cen  różnych  tow arów , płac, kosztów  i  zysków  
z  transportu  itd. Poniew aż  w ielk ości te  w yrażano  w  różnych  jednostkach  m onetar
nych, w obec  tego  ,m aturalną  czynnością  jest, idąc  za  średniow iecznym  przykładem , 
zam iana  ich  na  florenckie  floren y” (s. X). Praktycznie  rzecz  biorąc  jest to  propo
zycja  budow ania  indeksów  cen, płac  itp. opartych  na  złocie. Od razu  pow staje  py
tanie, dlaczego  żółty  kruszec  ma być  podstawą, a n ie  srebro, które  w ów czas, 
a i później b yło  bardziej uniw ersalnym  w skaźnikiem  zjaw isk  gospodarczych12. 
Przecież  naw et w  ów czesnym  handlu  zagranicznym  m onopol złota  nie  był zupełny, 
czego  jaskraw ym  przykładem  jest casus grosza  turońskiego  w  Europie Zachodniej 
i grosza  praskiego  w  Europie Środkow ej. Stajem y  tutaj w obec  ртоЫ ети  niejedno
krotnie  poruszanego  w  literaturze  przedm iotu. Przew aża  w  niej pogląd  następujący: 
w skaźnik  oparty na  złocie  n ie  jest w skaźnik iem  uniw ersalnym . N ie  zastąpi on 
w skaźnika  srebrnego, m oże  natom iast, obliczany  niezależn ie  od w skaźnika  srebrne
go, służyć  za m ateriał porów naw czy. Każdy  z nich  jest użyteczny, ale  w  odpow ied
nim  za k resie13. W szystko  to  jest  zresztą  fragm entem  problem u  szerszego: w yż
szości w skaźników  kruszcow ych, czy  w skaźników  nom inalnych. Jest to  jednak  
problem  odrębny. 4

9 Рог. H. d e  R o o v e r ,  The Bruges Money Market around 1400, Brussel 1968, zwłasz

cza rozdział Ш .
ίο zo.b. tabele i wykresy na s. 40 i 68.

11 Wynikało to z tego, że Florencja, Siena a także Piza i Lukka należały do tzw. 

toskańskiej ligi monetarnej, zob. If K i e r s n o w s k i ,  Wielka reforma m onetarna, cz. I, 
Warszawa 1969, s. 69.

12 Por. CEHE t. IV, Cambridge 1967, s. 381.

13 Zob. W . K u l a ,  Problemy ł m etody historii gospodarczej, Warszawa 1963, s. 540 n. 
Por. też CEHE t. IV, 8. 378 nn.
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W ydaje  się  natom iast, że  n ależy  szukać zastosow ania  w ykazów  S p u f f o r d a  
i W i l k i n s o n  w  dziedzinie  ściślej z  nim i zw iązanej: historii pieniądza  kruszco
w ego  w  średniow ieczu. Tutaj m ożliw ości są  bardzo duże. A  w ięc  m ożna  w  połą- 
czenu  z  innym i m ateriałam i, badać strukturę  m asy  kruszcow ej, ra tio  A u:Ag, transfer 
kruszców  do poszczególnych  krajów , bilanse  handlow e itd. W arto w  tym  m iejscu  
w spom nieć, że w  w yd aw nictw ie  zam ieszczono  także  liczne  relacje  w ym iany  m ię
dzy  „grubą” i  „drobną” m onetą  srebrną, co  niezm iernie  ułatw ia  tak ie  badania. 
Szkoda, że ten  ty p  zestaw ień  n ie  został szerzej rozbudow any. N asuw a  się  także 
in ny  postulat: korzystający  z m ateriału  odczuwa  brak pełnego  zestaw ien ia  zaw ar
tości kruszcu  w  poszczególnych  nom inałach  srebrnych  i złotych. Co prawda autorzy  
podają zaw artość kruszcu  w  m onetach  złotych  (nie czynią  tego  dla  srebrnych), nie  
są to  jednak  inform acje  w yczerpujące. K onieczności tak ich  zestaw ień  nie  trzeba 
szerzej uzasadniać.

Podsum ujm y  nasze s<postrzeżenia. Pionierska  praca  P. Spufforda  i W. W ilkinson  
zasługuje  na baczną  uw agę. W zbogaca ona w arsztat badaw czy  i  ułatw ia  poszuki
w ania , toteż  jej ukazanie  się  należy  pow itać  z uznaniem . Spodziew ać  się  też należy  
jej kontynuacji. Jak  zaznaczono  w e  w stępie, F, C. S p o o n e r  przygotow uje  po
dobny  m ateriał dla okresu  po roku  1500.

Μοτζαη D y go

Federigo  M e l i s ,  O rigin i e sv ilu p p i de lle  assicurazione in  Ita lia  
(secoli X IV —X V I), Institu to  N azionale  delle  A ssicurazioni, Roma 1975, 
s. XLV , 336.

D zieło  profesora  Federigo  M e l i s a ,  dotyczące  początków  i rozw oju  ubezpie
czeń w e  W łoszech  w  późnym  średniow ieczu  stanow i rezultat żm udnych  prac ba
daw czych  podjętych  przez  niego  w  1960 r. z in icja tyw y  N arodow ego  Instytutu  
U bezpieczeń. Jest to, n iestety , dzieło  niedokończone, gdyż  stanow i ty lk o  pierw szą  
część zam ierzonej pracy, obejm ującą  źródła  w łosk ich  ubezpieczeń  z tego  okresu. 
Pracę  nad  całością  przerw ała  w  1973 r. śm ierć  autora. O publikow any  w  1975 r. 
tom  I zaw iera  m ateriały  zebrane  i  opracow ane  przez niego  do ch w ili śm ierci. Przy
gotow aniem  tych  m ateriałów  do druku  zajęli się  jego  uczniow ie: prof. Bruno  D i n  i 
i  p. E lena  С e  с  с h i. O bszerny w stęp  pióra  prof. D ini zaznajam ia  czyteln ika  z  ba
daniam i przeprow adzonym i przez  M elisa  i  zaw iera  ogólną  prezentację  dzieła.

D zieło  M elisa  składa  się  z  jednego  rozdziału  pośw ięconego  om ów ieniu  źródeł 
historycznych  ubezpieczeń  i dw óch  zestaw ów  załączników . P ierw szy  obejm uje  
transkrypcje dokum entów  ubezpieczeniow ych, których  odbitki z  objaśnieniam i auto
ra znajdują  się  w  tablicach; do tych  w łaśn ie  dokum entów  odw ołuje  się  tekst autor
ski. R ów nocześnie  m iały  on e  stanow ić  oparcie dla dalszych  rozdziałów  pracy. Są 
wśród  n ich  zarów no  dokum enty  notarialne  dotyczące transakcji ubezpieczeniow ych  
(m.in. słynny  D ocum ento C rossetano  z 1329 r.), jak  i dokum enty  pryw atne  spisane 
bądź w  języku  łacińskim , bądź też  w  toskańskiej lingua vo lgare . Tablica  I przed
stawia  odbitkę  najstarszego  dokum entu  ubezpieczeniow ego  dotyczącego  transakcji 
dostawy  ubrań  z  F lorencji n a  jarm arki w  Szam panii w  okresie  1319— 1320, obejm u
jącego  rów nież  ubezpieczenie  ryzyka  przew ozu  m orskiego  (P iza  —  N icea). Oprócz 
bogatego w yboru  polis dotyczących  różnych  transakcji ubezpieczeniow ych, łącznie 
z dokum entem  transakcji reasekuracyjnej z  1409 r., pierw szy  zestaw  załączników  
zawiera w ybór  tek stów  leg islacyjnych . Znajdujem y  w śród  n ich  dekret doży  Genui 
Gabriela A d om o  z  1396 r. (tabi. L XX VIII) uznający  legalność  um ów  asekuracyj
nych (istniała  bow iem  obaw a  potraktow ania  ich  jako  transakcji lichw iarskich , co 
oznaczałoby objęcie  ich  zakazam i, rów nież  papieskim i), pierw sze  florenckie  prawo 
Ubezpieczeniowe z 1393 r. (tabi. L X X IX ) i późniejsze  podstaw ow e  florenckie  prawo


